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DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO LITERACKI

F R F. N U M E R*A T A  W Y N O S I
z odbieraniem  w Administracji m iesięcznie 110 mli,, z odnoszeniem  ISO ink 

z przesyłką pocztową 120 mk.
A dres Redakcji i Administracji; C Z Ę STO C H O W A  UL. N .P .M A R J U l.  

Teelgraficznie K U R JE R -C Z Ę S T O C H O W A  Telefon Nr. 4.

C E N Y  O G Ł O S Z . E N

R edakc ja  i Administracja otwarta códzićnnić  od godz. 9 rano  do 7 wiecz.
—     _

P ierw sza strona za w iersz jednoszpaltow y lub ; jego miejsce 15 m arek 
druga i trzec ia  12 mk, czw arta 10 mk, za w iersz nonparelow y 

O głoszenia w tek śc ie  przed  kroniką i pod telegramami 12 mk,, za w iersz 
Nekrologi mk. 12, za w iersz. D robne ogłoszenia, po mk. 2 za  wyraz.

N adesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych , R e d tk c ja  nie zwraca.

N a z a s p i e  iictOTi Z ja rdn  Z w i t k u  P rasy  P row „ic |onalnej,  kom unikaty in .ly tu o j i  p ry w a tn y ch  i .p o łe c z n y c h  podlegają  opłaci

Teatr* ..dHEOH” S e n sa c ja  Sezonu!
C órka  n iep o ró w n an e j MIA MAY

P ro g ra m  od n iedzie li 8 do w to rk u  
10-go Nlaja 1921 ro k u .

najm łodsza i najpiękniejsza BP* |gjM  A B  g y g  j a  W  po r a z  pierwszy na e k r a n ie
z gwiazd k inem atograficznych  Ł W A  Hi  A l  w wielkim 6 cio ak tow ym

r y c e r s k im  d r a m a c ie  ś r e d n io w ie c z n y m

P L R C J A ”
owe zwycięstwa

na Górnym Ś lą sk u .
K raków  żą d a  w k ro c ze n ia
w o jsk  polsk ich  na Górny 

Śląsk .
Dnia 5 inaja o-godz. 12 w południa, 

odbył się na Rynku krakowskim wiec do 
raźny, w sp ran ie  G. S ląsM ?

Pod koszarami po przemówieniu, przed 
stawiono rezolucję, przyjętą burzą okla­
sków. Na wezwanie tłumu z jh w ł się. 
gen. Szeptycki, którego wśród okrzyków 
noszono na rękach. Następnie udał* się 
do biura generała deputacja złożona z 10 
osób i przedłożyła uchwaloną rezolucję z 
prośbą, aby gen. Sieptyoki przesL ł ją  do 
Naczelnika Państwa oraz zawiadomi), że 
obywatele miasta Krakowa i otłaj Pol­
ski niecierpliwie oozekują wkroczenia a r ­
mii na Śląsk i oświadczają gotowość po­
djęcia zbrojnej walki przez całą ludność, 
cywilną.

„Zeppelin" polski nad W arszaw ą
Wczoraj nad Warszawą krążył balon 

polski typu Zeppelina. Władze wojskąwe 
wysiały do poszczególnych oddziałów woj 
skowych okóli ik z zawiadomieniem, w ce 
lu zapobieżenia ostrzeliwaniu.

J u ż  s ą  skutk i.
Otrzymano wiadomość z Opola, że 

włoski min. spraw zagranicznych hr. S/o 
rza zawiadomił przedstawiciela Włoch w 
komisji mrędzyaljanekiej i polecił mu za­
komunikować organizacjom robotniczym

na Śląsku, źe opinje komisji plebiscyto­
wej w Opolu w niczem nie wpłyną na o 
rzeczenie łtady Najwyższej, względnie ra 
dy ambasadorów co do losów Śląska.

Rząd I powstanie.
Rada ministrów zastanawiała się wczo 

raj w dalszym ciągu nad sposobem od­
działania na lod górnośląski, by zanie­
chał powstania. Podobno zapadły w tej 
mierze już pewne decyzje, mianowicie, 
jak  słychać, uchwalono podjąć jeszcze 
raz kroki celem skłonienia przywódców 
polskiej ludności górnośląskiej by dołoży 
li wszelkich starań  w kierunku uspokoję 
nia ludności i zaprzedania przez nich 
walki orężnej. W związku z tem ma rząd 
podkreślić przestrzeganie w dalszym cią­
gu ścisłego zamknięcia granicy polsko-gór 
nośląskiej, Zamierza również rząd zwró 
c.ć Bię ponownie s notą do rządów państw 
sprzymierzonych.

Nicpodoba im s ię l
0 1  ministra spraw zagranicznych p. 

Sapiehy, który wrócił już z Londynu do 
Paryża otrzymał wczoraj rząd depeszę. 
W depeszy zaznaczony, że wrażenie po­
wstania górnośląskiego odbyło się, jako­
by, w państwach Eatente 'y echem nfeko* 
rzystnem.

G łosy p r a sy  fr a n c u sk ie j .
Omawiając wypadki górnośląskie p. J .

L I C Y T A C J A .
K om enda Policji Państwowej powiatu C zęs tochow sk iego , podaje  do wia­

dom ości, że  w dniu 24 go maja r. b. o godz. l szej po południu będą  sp rzedane  
przez  licytację w pom ieszczeniu  k o nnego  oddziału przy ulicy Parkow ej Nr. 12 
w C zęstochow ie , 4 konie.

K om endant P o lic j i  P.
Pow iatu C zęstochow skiego.

Bslnville pisze w „Action Francaise" sta 
ło się to, co przewidział gen. Le Rond, a 
stało się dlatego, że plebiscyt z r. 1921 
wysunął na porządek dzienny sprawę, 
k tóra winna była być załatwiono już w 
roku 1919.

„La Librę Parole** przypisuje rozru­
chy na G. Śląsku polityce odraczania, sto 
sowanej od czasu zawieszenia broni i do­
maga się od ententy, by przyspieszyła 
przyznanie Polsce Zagłębia górniczego, 
które jej się prawnie należy.

„Le Radical" zastanawia się nad dzi­
wną polityką, na jaką się obecnie zanosi 
i stwierdza, że nie jest to ani polityka 
plebiscytu, ani też polityka Rady Najwyż 
szej wzmiankowina nowa polityka byłaby 
bowiem naigrywaniem się z pierwszej z 
nich, a zniekształcałaby i wypaczała o* 
statnią.

„Figaro" pisze: J a k ‘ź dziany  Ltalizm  
zmusza nas do gnębienia najlepszych na­
szych przyjaciół a oszczędzania śmier­
telnych wrogów.

„Tempa** omawiając sytuację na G.SIą 
sku mówi między innemi:

Na podstawie pewnych wiadomości mo 
żna wnioskować, źs delegaci angielski i 
włoski zgodni są w tem przekonaniu, że 
należy odmówić Polsce przydzielenia jej 
całego okręgu przemysłowego Górnego 
Śląska.

W tych warunkach nie jest wcale nie 
spodzianką, że polaoy na G. Śląsku roz­
poczęli strajk 1 Wtargnęli do miast, k tó ­
re są siedzibą wielkich przemysłowców 
niemieckich.

U suw ani* o d e z w  N.P.R.
Komisarz rządn Anusz polecił policji 

usuwać ze ścian domów lub parkanów 
rozplakatowaną onegdaj odezwę biura 
werbunkowego Narodowej P a r t j i  Robotni 
czej wzywającej do popierania powstania 
górnośląskiego;

Odznaki pow atań oów .
Pon eważ powstańcy rekrutują  się wy 

łącznie z ludności cywilnej, przeto dla o

dróźnienia się od reszty mieszkańców n °  
szą na lewym ramieniu przepaski: szere­
gowcy białe, dowódcy oddziałów niebie­
sko białe, dowódcy grup niebiesko białe 
z orłem śląskim, szef sztabu niebiesko 
czerwone z orłem, naczelny wódz czerwo 
ną z orłem białym.

Wywiad z  K orfantym.
Sprawozdawca specjalny „Petit Jeur- 

nal‘u“ użyskał w miejscu postoju rozmo- 
wę z posłem Korfantym, który wyłuszozył 
mu powody wybuchu obecnego powstania 
górnośląskiej ludności polskiej, jak ró« 
wmeż opowiedział dzieje walk poprze­
dnich o wyzwolenie G. Śląska. Obszer­
ne sprawozdanie o tej rozmowie przesiał 
już wspomniany sprawozdawca do Pary- 
ża, W ten sposób będą sprostowane wia 
doraości niemieek e.

K rw aw e w alki w  S tr ze lec k im
SOSNOWIEC. Donoszą o wzmożonych 

walkach w powiatach: Kozielskim, Opól- 
skim i Strzeleckim, gdzie znajdują się sil 
ne oddziały niemieokie wspomagane przez 
oddziały włoskie. Siczególnie zacięte wal 
ki toczyły się o miejscowość Ujazd.

P o w sta ń cy  nie daja s ię  opa­
tr y w a ć  lek a rz o m  n iem ieck im

SOSNOWIEC. Donoszą z terenów 
walk powstańczych, że ranni polscy po­
wstańcy nie chcą się dić opatrywać 
przez lekarzy niemieckich, tak żywioło­
wa nienawiść dzieli dziś obie walczące 
strony.

Kolej na u s łu g a ch  po­
w sta ń c ó w .

Dyrekcja kolejowa w Katowicach od­
dała się do dyspozycji władz powstań­
czych.

P oszuku je  się w C zęs tochow ie
4 — 5 pokoi ra z e m

ce lem  pom ieszczen ia  kanceiarji. 
Oferty z podaniem ceny składać do Skrzynki 

pocztowej 79; Częstochowa.
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Krew łączy...
Częstochowa, dn. 7-5-21.

(p.) Pójdziemy dziś w szyscy za 
trumnami pierwszych poległych 
obrońców niepodległości Śląska. 
Częstochowa zamanifestuje dziś 
swe uczucia względem tych, któ­
rzy nie czekając na niczyje we­
zwanie, nie czekając na rozkaz, 
ruszyli śmiało w bój, krwią swą 
zlewając ziemię, co nadaremnie o- 
czekiwała sprawiedliwości.

Aczkolwiek żałobą okryci jes- 
steśmy po stracie wiernych sy­
nów Ojczyzny, chociaż niejedna 
łza spłynie dzisiaj na ich świeże 
mogiły, to jednak dumni jesteśmy 
z czynu tych, którym serca kaza­
ły spieszyć z pomocą walczącym 
o wyzwolenie Śląska Górnego.

Trumny te, kryjące w swych 
w nętrzach szczątki bohaterów, 
świadczą, że naród nasz, pomimo 
wieków, niewoli, naprzekór jego 
wrogom zachował skarb nieoce­
niony, ocalił to, czego nam ode­
brać nie mogli wrogowie: gorące 
serce polskie. Ono to odzywa się 
w pewnych momentach historji. 
Ono bić poczyna mocniej wów­
czas, kiedy krzywdę gotują nam 
gdziekolwiek. To serce Polaka za­
wsze pełne było i jest najszczyt­
niejszych ideałów. Odczuwało ono 
niedolę swoją i odczuwać umiało 
niedolę tych wszystkich, którym 
gdziekolwiek, choćby nawet

na krańcach świata, krzywda 
się działa.

Krzywdę wyrządzić zamierza­
no tuż opodal braciom na Śląsku. 
Usiłowano rozszarpać Śląsk Gór­
ny i najcenniejszą jego część rzu­
cić w szpony Czarnego Orła. Więc 
załopotał skrzydłami swemi Orzeł 
Biały. Pod jego znakiem ruszyli 
ci, których dzisiaj tulić już będzie 
Macierz Męczennica — Ziemia pol­
ska.

Ziemio nasza! Tych pierwszych 
bohaterów utul najserdeczniej. 
Zgon tej młodzi jest spłaceniem 
długu, który winniśmy synom 
twym, górnoślązakom, bo i oni 
wówczas, gdy nam wróg zagrażał, 
bili się naj dzielnej na twych kre­
sach wschodnich. Masz, ziemio 
nasza, granice najwarowniejsze. 
Masz usiane szczątkami młodzieży 
polskiej, masz ze krw i szkarłatu 
drogi, masz z łez matek i ojców 
pereł sznury, nad krańcam i twe- 
mi widniejące, masz synów, któ­
rzy nigdy cię w potrzebie nie za­
wiedli i nie zawiodą.

Widocznie jest wolą Opatrz­
ności, by krew polska przelewa­
ną była przez wszystkich jej sy­
nów na wszystkich jej krańcach!

Tak się też dzieje. Krew—spo 
idło najlepsze, tworzy wierną swej 
ziemi gromadę.

Z trudu i znoju bojowego pow­
staje na ziemiach deptanych i po­
niewieranych: W ielka, Zjednoczo­
na, miłością wszystkich jej sy­
nów potężna Polska.

P o w stań cy  zdobyli s z tu rm e m  S trz e lo e
W ielkie.

K ęd*i«i**yn w pęk ach  po lsk ich . — Jańcy  n iąm iacoy .— W ycofa  
n ie  w o j s k  k oa licy jn y ch  z  O lesna i K luczborka.

§ •
SOSNOWIEC, 7.5 Powstanie czyni prze* Lubliniec doszła do Olesia  i U y 

dzlsze postępy. W pią'ek opanowano Kę rzows, tuż nad granicą polską. Niemca 
drzerzyn w pow. Kozielskim. W nocy z sjiodziew»L się ataku powstańców n 

ozw ar tk u  na piątek Kluczbork i Byczynę, z tego powodu, źe
n n w s t a ń r y  zdobvli s z tu r m e m  powstańcy dążą do opanowania całej li* S ?  nji kolejowej wiodącej do Poznania.
S  Wojska koalicyjne wycofały się z O*W łochów na zachód- le>a|k j Kiucaborka wobec przeważających
Przy zdobywaniu tego miasta rozporzą- Bj, p0WBtłńc5w> Oczekiwany prze* Niem- 
dzall powstańcy dwiema armatami. c6w at#i[ na g liw ite  nie przyszedł do
W iochom pozw olono  w y e o f a ć  skutku, natomiast powstańcy uwolnili poi 
s ię  do Opolay a N iem ców , któ  ską policję plebiscytową, obleganą przez 
r z y  w a lczy li  po s f r o n ie  w ic -  Niem.ów w koszarach artylerji na przed 

ch ów  w z ię to  do n iew oli-  mieści u w Gliwicach.
Inna grupa powstańców posuwając się " — - —

Anglicy u z b ra ja ją  Niemców p rz e c iw
p o w stań co m .

S0SNOW1EC, 7.5 Tel. wł. Wiadoraoś 
ci, jakie nadchodzą z Górnego Śląska, 
wskazują, że Niemcy, chcąc ©panować sy 
tuację, organizują się na rozmaitych pun 
ktach Górnogo Śląska, ustrsfiają jednak 
na rozmaite trudności skutkiem energicz­
nego przeciwdziałania czujnych i bitnych 
oddziałów powstańczych. I  tak w Katowi­
cach stossirnpler Kafanke usiłował za 
wszelką cenę zorganizować t. zw. Burger 
wehr. Powiadomieni o tem pows‘»ńcy o- 
toczyli miejsce zbiórki i rozbroili 500 
Niemców.

P ow ró t g tn .  Le Rondo do 
Opola.

PARYŻ, 6.5. Z poleceii’a rządu fran 
cuskiego generał Le Rond dni* 5 o godz. 
18-ej wyjechał do Opola Przed wyja­
zdem generał przyjęty był przez prezy­
denta Rzeczypospolitej Mili randa i od­
był konferencję z Fochem i Weygandem.

Za c ie m ię ż e n ie  robotn ik ów  
polskich .

SOSNOWIEC. Żywiołowy ruch po­
wstańczy, który cgarnął wszystkie okoli-

W Tarnowskich Górach wojsk* fran­
cuskie rozbroiły oddziały niemieckie, za­
aresztowały przywódców, a broń skonfi­
skowano. W powiecie Opolskim pod do­
wództwem jednego z majorów angielskich 
jes t  w toku organizacja policji plebisoyto 
wej wyłącznie niemieckiej w sile trzech 
tysięcy ludzi.

Równocześnie zorganizowani w więk­
sze oddziały kolejarze niemieccy otrzymu 
ją  od władz koalicyjuyoh broń i amunicję 
i to w znacznej io śo i .

ce zagłębia wykazuje, z jaką nienawiścią 
robotnik górnośląski odnosił się do swych 
ciemięzców niemieckich, skoro zdarzają 
się coraz częściej wypadki, Ze znienawi­
dzonych dyrektorów i właścicieli niem- 
ców, pewne jednostki mordują bez II- 
tośń.

Rady n ls  w y s ta r c z a ją .
Omawiając wypadki górnośląskie „Li- 

berte" pisze: Jeżeli się chce przywrócić
spokój i porządek w Europie wschodniej 
wówczas nie wystarcza doradzać polakom 
roztropność i zgodę na wszelkie poświę­

cenia, Wskrzesiwszy Polskę, trzeba jesz 
cie znec  się chęci poddania jej pod su­
premację niemiecką.

Nism oy a p o w sta n ia  na 
G. Śląsku .

Niemieccy peł lomocnicy w Opolu za­
żądali od komisji międzysojuszniczej pono 
wnie zastosowania wszelkich możliwych 
w celu przywrócenia spokoju na G. Ś lą­
sku. Niemcy oddają do rozporządzenia 
komnjl wszelkie środki pomocnicze oraz 
znaczną liczbę „Schotzpoiizei*.

Ustępliwość niemiecka
KATOWICE, 6.5 tel wł. Do „Ostde- 

utsche Morgenpost" donoszą z Bsrllna, że 
rząd niemiecki wysyła notę do kca ioji, 
w której to nocie zakomunikować może 
zgadza się na zapłacenie wszelkich odszko 
dowań wojennych byleby G. Śląsk został 
przy N emczech, w zamian za co Niemcy 
zobowiązują się urządzić tak eksploatację 
węgla w Zagłębiu Dąbrowskiem, aby 
Polsce go starczyło.

Oobrodzisń zajęty!
HERBY 6.5 tel. wł. Dziś z rana po­

wstańcy zajęli po uporczywej walce Do­
brodzień.

Postępowanie Włochów.
SOSNOWIEC, 6 5. (tel. wł.) Donoszą 

o wielkich walkach w pow. Kozielskim, 
Opolskim i Strzeleckim, gdzie znajdują 
się silne oddziały niemieckie wspomagane 
przez włochów.

Szczególnie krwawe walki toczą się 
około miejscowości Ujazd. W Strzelcach 
zatrzymano polskiego parlamentarjusza 
który miał za zadanie pertraktacji, jed* 
nakłe włosi zatrzymali go i grożą ro*-' 
strz laniem, o ile powstańcy nie przesta­
ną atakować miasta.

Odezwa Korfantego do dowódcy 
powstańców.

Do glównodowodtącego górnośląsk im i 
drużynami pows'ad semi p. Nowiny — 
Doltwy w miejscu postoju! j

Główny Wodzu naczelny wale mych 
drużyn powsttii :zycb! Lud górnośląski w 
przeciągu ostatnich dwóch lat chwyta po 
raz trzeci za oręż, by zrzucić z siebie 
ciężkie jarzmo prusko niemieckie. Tym 
razem dziesiątki tysięcy samorzutnie 
chwyciły za broń, by wobec całego świa­
ta c z jm y  podnieść protezt przeć w<o gro­
żącej mu niewoli niem eckiej na dowód, 
że więcej nie zniesie panowania jarzma 
prnsko>niem!eekiego.—Uzbrojony lud g ó r­
nośląski przelewa strumieniami krew, aby 
nareszcie wywalczyć swą woli ość i połą- 
czjć się po wiekowej ro łące z ukochaną 
macierzą polską. Wodzu! powiedz swoim 
dzielnym żołnierkom, że Polska tylko s e r ­
cem może być z nimi razem, a czynnej 
pomocy im nieść nie może, ale gdzie bę­
dzie serce polskie, jest ono dzisiaj razem 
z ludem górnośląskim, walczącym na 
śmierć i życie o swoje wyzwolenie. Wal­
ka mętnych powstańców w najtrudniej­
szych odbywa się warunkach, atoli ofiar­
ność i miłość ojczyzny bez granic dodają 
im sił, by wytrwali do zwycięskiego za­
kończenia tego krwawego boju. W obli­
czu tej krwi biednego ludu, przelewanej 
za najświętsze ideały ludzkości kornie 
musi schylić czoło świat cały, a dyplo­
maci nad temi w ie lk im i ofiarami i n ie­
złomną wolą ludu górnośląskiego nie tno- 
gą przejść do porządku dziennego. Wodzu! 
żołnierz t w oj w tym strasznym boju za­
chował się jak rycerz szlachetny i nie 
splamił honoru żołnierskiego, lecz objawił 
męstwo i odwagę, jakich świat mało wi­
dział. Z* to mn cześć i wiekopomna 
chwała, a ojczyzna polska tym wiernym 
synem swoim ofiary tej nie zapomni.

M ej see postoju dnia 5 maja 1921 r. 
Podpisano Wojciech Korfanty.

L  S z a r z e n ie  aię  p o w sta n ia .
SOSNOWIEC. Rnch powstańczy roz­

szerza się z błyskawiczną stybkośoią. Lu 
daość polska solidaryznje się z powstań­
cami. Cała lioja Odry razem z okręgiem 
przemysłowym znajduje się w rękach poi 
skich. Miasta są zajęte przez Francuzów, 
gdy powsUńay, nie ohoąc wchodzić w kon 
flikt z Francuzami, unikają miast.

Cały powiat Rybnicki został zdobyty

przez powstańców. Zajęte zostały w tym 
powiecie Szory, Pawłowice, Dębiec. Po 
krwawych walkach szturmem zdobyto Go 
dzisław. W dalszych walkach powstańcy 
zajęli bardzo ważny węzeł kolejowy Dębo 
wice, następnie Strzelce, w końcu węzeł 
kolejowy Wysokie na linjl kolejowej L u­
bliniec— Olesno.

W  Rybniku wszystkie urzędy i gm a­
chy rządowe opanowane przez Polaków. 
Lndnosć polska nie dopuszcza do żadnych 
ekscesów, gwałtów ani plądrować. Woj 
ska francuskie zajmują wobec Polaków 
stanowisko poprawne.

K arność  i p o rzą d ek ,
SOSNOWIEC. Objawem znamionują* 

cym obecny ruch powstańczy na G. Ś lą ­
sku j st karność. Naeselne Djwództwu 
wojsk powstańczych wydało zakaz dalsze 
go nap ierana  oa miasta, w których są 
zgromadzono władze i siły zbrojne Sprzy 
mierzonych, a to w celu uniknięcia starć 
z Sprzymierzonymi. Jakkolwiek powstań 
cy pragną za wszelką cenę opanować t j  
gniazda niemczyzny, nie przekraczają je ­
dnak rogatek miejskich. To samo duty 
czy także kwesji przekraczania linji Kor- 
fautego, co leży w możności powstańców 
ale przez karność tego nie czynią.

K łam atw a niem iackia .
SOSNOWIEC. „K&itowitier Z^itung" 

„O it Morgenpost" i „Lindes Zeitung “ u* 
mawiają szer. ko rzekomy udział h a l le r ­
czyków w powstaniu górnośląsk im  w 
charakterze poLk<ch wojsk linjowych.

C ię łk ia  walki.
BOGUCICE, 6.5. M ejscowość Bogusi 

ce jest ooecnie w rękajh  polskich. Cię*, 
kie chwile walki w tym punkcie przedsta 
wiają źródła niemieckie w tea sposób, że 
powstańcy polscy odrazu opanowali poło 
Zenie. Pisma niemieckie przyznają pośre 
dnio, że oddziały niemieckie by;y bardzo 
silnie uzbrojone, a w wielu miejscach u4 
wet urzędnicy niemieccy policji pldblgey.  
towej, wystąpili ozynnie z bronią w ręku 
po stronie niemleokiej.

*  i*. £  Qis.   ^  l i

Wiadomości polityczne.
W y w jisz a n ie  jadn ych  i z a ­

pom inania o innych.
W obec postanow .enia S en a tu  uni­

wersytetu warszawskiego, nadającego 
doktoraty honoris causa szeregowi wy­
bitnych mężów polskich i wielKich me- 
?ów Europy t Ameryki, niżej podpisane 
organizacje ideowo-polityczne polskiej 
m łodzieży akadem ickiej oświadczają 
co  następuje:

Instytucja doktoratów honorowych 
jest fwrmą wyrażania hołdu ze strony 
ludzi nauki zasłużonym dla życia na 
rodowego mężom.

W chwili, gdy N aród polski po osta­
tniej sześcioletniej w alce o wolność, 
wstępuje w nowy okres pracy pokojo­
wej i twórczej, słuszne jest, iż nauka 
polska składa hołd tym, którzy do osią­
gnięcia niepodległości i z jednoczenia 
Polski najbardziej się przyczynili.

W naszem  jednak najgłębszem  p rze­
konaniu obok odznaczonego przez S e ­
nat pierwszego N aczelnika Państw a i 
N aczelnego Dowódcy uznać także na­
leży za takich następujących wielkich 
Polaków: Rom ana D m owskiego, gen. 
Józefa  Dowbór Muśnickiego, gen. J ó ­
zefa Hallera, bojownika o wolność 
G órnego Śląska, W ojciecha Korfante­
go, Ignacego Paderew skiego i pierw ­
szego m arszałka Sejmu, W ojciecha 
Trąmpczyńskiego,

Uważamy zaś, iż ze względu na ko­
nieczność zabezpieczenia terenu ak a­
dem ickiego od wprowadzania nań Ja­
kichkolwiek ferm entów natury politycz­
nej, niew skazaną jes t rzeczą nadaw a­
nie doktoratu honorowego jednem u z 
powyżej wymienionych mężów, bez 
rów noczesnego nie uwzględnienia in­
nych.

Niezależna młodzież naro­
dowa, Narodowe Zjednocze­
nie m łodzieży, Organizacja 
m łodzieży narodowo-zacho- 
wawczej.

Nowa pań stw a .
P ress  moskiewska przynosi wiadomość 

o utworzenia się w Azji niezależnego ce­
sarstwa mongolskiego.



>fc 77 KuRJER CZĘSTOCHOWSKI — Dnia 8 Maja 1921 r. 3.

Lenin ... skonfiskow any.
Wedle donieseń • z Helsingforsu, so­

wiecka komisja dla zwalczania kontrrewo 
l l l i j i  skonfiskowała ostatnia broszurę La­
nina, w której dyktator Rosji wyzna e, 
ie  bolszewicka idea państwowa jest pra­
wie zupełnie już zachwiana i kmiecznera 
jest wstąpienie na drogę reform. Komi­
sja podała jako powód konfiskaty, iż bro 
szura Lenina mogłaby pogrzebać wśród 
szerokich mas ideał komunistyczny.

Smutne losy polskich emigrantek.
Niedawno przybyły do portu nowojor­

skiego dwie młode Folki 19 letnia Heiena 
Rzeczycka i jej 11 letnia siostra, ale nie 
pozwolono im wcale wylądować i zmu­
szone one były odjechać z powrotem do 
Europy. Opowiadanie dziewcząt o smut­
nych kolejach ich losu wywarło na urzęd­
nikach wielkie wrażenie. Starsza z dziew­
cząt opowiadała, ie ojciec ich przed laty 
k ilku  wyjechał do Stanów Zjednoczonych, 
a one z matką pozostały w Sebastopolu. 
Matka umarła siedm lat temu, w czasie

wojny straoiły wszelką łączność z ojcem 
i  starsza z nich, choć jeszcze dziecko, 
musiała pracować na utrzymanie swojej 
i małej siostrzyczki. Po wojnie nawiązały 
one ponownie korespondencję z ojcem i 
wówczas przysłał im pieniądze na drogę. 
Po załatwienia formalności paszportowych 
wybrały się w podróż do Ameryki, ale 
w drodze okradziono je ze wszystkiego 
co misły przy Bobie. Zabrano im pasz­
porty, ubranie i 65.<]00 marek polskich, 
zostały tylko w sukienkach, które miały 
na sobie. — Dziewczęta jednak za wszel­
ką cenę pragnęły się dostać do Ameryki 
do ojca. Przedostiły się więc jakimś spo­
sobem do Gdańska i tu wkradły się bez 
opłaty na okręt.

Po pizybyciu jednak do Nowego Jorku 
nie pozwolono im lądować, ponieważ usta­
wa skazuje na deportację bez przesłucha­
niu każdego przybywającego do Stanów 
Zjednoczonych bez paszportu i bez opła­
ty przejazdu na okręcie. Opowiadanie 
biędnych dziewcząt wzruszyło urzędni­
ków, ale ustawy złagodzić nie mogli i 
Rzerzyckle musiały odpłynąć z powrotem, 
nie dotarłszy do ojca.

i żołądkiem pragną odwetu.
Odwet ten nawet już w całej pełal 

się rozpoczął.
Plebiscyt tyro lski, zorganizowany w 

Monachjum i opłacony przez propagandę 
niemiecką nie jest niozem innera, jak ty l 
ko innym rodzajem wojny. Przyłącza się 
dziś Innsbruck, ju tro Saltzburg, pojutrze

Wiedeń. Droga do Włoch otwarta dla nie 
mieckiej ekspanji. Ostatnie wypadki w 
Tyrolu świadczą o tern dostatecznie. Dy­
ktatorzy niemieccy dążą do terytorjal- 
nych zdobyczy na Włoszech, podobnie jak 
do przewagi hadlowej nad Anglją,

I'Jest to ofensywa i wojna, której się 
nie zapobiegnie dyskusją.

Rząd wobec powstania i koalicji.
Rząd uw aża pow stan ia  za  b e zc e lo w e  i żąd a  d o trzy m a n ia

tra k ta tu  w e rsa lsk ieg o .

Sytuacja na 6. Śląsku b.
Zajęcie

pomyślna.
Lublińca.

Od umyślnego sprawozdawcy „Kurjera Częstochowskiego11.
LUBLINIEC, 7 5, godz. 11 rano. Dz ś 

wraz z pierwszemi oddziałami powstań- 
czerni przybyłem do Lublińca obleganego 
od 4 ch dni. Już wczo aj późnym wie­
czorem zakomunikowano Dowództwu po­
wstania, źe Lubliniec poddaje się. Natych 
miast udał się patrol powstańczy do Lu ­
blińca dla zakończenia ostatecznych per­
traktacji 
kłem.

Jutro

z komendantem miasta, angli- 

przybędzie już z Lublińca do

granicy Kongresówki pierwszy pociąg pro 
wadzący przez powstańców.

Sytuacja na całym G. Śląsku bardzo 
pomyślna. Oprócz Opola, Gliwic, Racibo­
rza i Kluczborka, wszystkie miasta i wsie 
są zajęte przez powstańców.

Pod Gliwicam’, tuż pod murami mia­
sta toczy się wielka bitwa.

W dniu wczorajszym przy obleganiu 
Dobrodzienia poległo około 100 Niemców. 

—(xy—

WARSZAWA, 7.5 Td. wł. W zwią­
zku z uchwałami Rady ministrów, prezy* 
djum Rady ministrów komunikuje: Jak­
kolwiek rząd rozumie zupełnie rozpacz lu 
du śląskiego, dyktowaną obawą nieu- 
względnienienia jego woli, to jednak stać 
musi na stanowisku, że ruch powstańczy 
jest niecelowy. Z chwilą wybuchu powsta 
nia na Górnym Śląsku rząd powziął kro­
ki, które nastcpnie wszystkimi rozporzą­
dzanymi śpodkami ponawiał, by wpły­
nąć uspakajająco na ludność górnośląską 
w kierunku zaprzestania walki orężnej.

Stojąc na tern zasadnicze u stanowisku 
i chcąc zapobiedz możliwym komplika­
cjom, zamknął rząd granicę Górnego Ś lą­
ska, a zamknięcie tego ściśle przestrze­
ga  .

Rząd wystąpił do mocarstw z przed­
stawieniem położenia na Górnym Śląsku 
i jego przyczyn, domagając się takiego 
aktu z ich strony, któryby uspokoił lud­
ność, poręciając, iż sprawa Górnego Slą 
sk ł będzie sprawiedliwie rozstrzygnięta 
na podstawie Traktatu Wersalskiego i

1 woli ludności w plebiscycie wyrażonej. 
Obecnie rząd zwraca się ponownie do 
rządów sprzymierzonych za wskazaniem 
na zawikłania, które się mnożą w miarę 
przeciągania się obecnej sytuacji.

5 go maja wicemin. spraw zagranicz­
nych Piltz zakomunikował w imienia i z 
polecenia rząau br. De San G:oYauni‘emu 
charge de affraires włoskiemu, zastępują 
cemu posła włoskiego Tomasciniego, notę 
objaśniającą przyczyny wypadków na Gór 
nym S'ąsku, staaowisko rządu polskiego 
i jogo pragnienie, aby celem przywróce­
nia tam spokoju państwa sprzymierzone 
zdecydowały się na jaknajszybsze roz­
strzygnięcie sprawy Górnego Śląska na 
podstawie traktatu wersalskiego i rezulta 
tów plebiscytu.

Po zakomunikowaniu noty p. Piltz 
miał dłuższą rozmowę z br. Di San Gio- 
yanii na temat zachowania się władz wło 
skich na G. Śląsku i informacji, które o- 
trzymało poselstwo włoskie o krwawyoh 
starciach wojsk włoskich z powstańcami.

- a a .

Drogi polityki niemieckiej.
NiaPÓd n iem iecki ż y je  odw etem . — Podbój W łoch i A ng lji.

„Le Temps" w artykule naczelnym 
(29.4) omawia znaczenie obecnej polityki 
Niemiec. Naród niemiecki grawituje ka 
monarcbji i żyje nadzieją pdwetu, rząd 
więc stawiać musi opór aljantom w kwe- 
stji odszkodowań. Odszkodowania same 
są tylko jednym z symptomatów, jednym 
z epizodów. N'e są one zagadnieniem fi*  
nansowem, gdyż wtedy niezawodnie inte­

res Niemiec nakazywałby im przyjęcie 
Wszelkich gwarancji celem unikn ęcia oku 
pacji Ruhry. Rzeszą Jednakowoż rządzą 
indzie, którzy chwilowo poświęcają inte­
resy fnansowe i ekonomiczne dla celów 
politycznych i militarnych. Naród niemiec 
k i pozbawiony doświadczenia polityczne­
go, nie odczuł strasznych skutków wojny 
w swym własnym kraju i sercem, głową

K r o n i k a .
W ezw anie.
Komitet plebiscytowy zwraca się do 

wszystkich członków i osób sympatyzu­
jących z akcją Komitetu z prośbą o wzię- 

.cie udziata w pogrzebie pierwszyoh ofiar 
powstania Górnośląskiego.

Punkt zborny przed szpitaiem garni­
zonowym przy ul. Kościuszki dz;ś w nie­
dzielę o godz 8 po poł.

Z .rząd komitetu plebiscytowego.
U ro czysto ść  w  $ t r a * y .
Diiś z okazji uroozystości św. F k rja - 

na odbędzie się nabóżeństwo o godz. 10 
rano w kaplicy na Jasnej Górze na in ­
tencję Straży Ogniowej.

P okazy ro ln icze .
Tow. Rolnicze urządza w do, 15, 16 

i 17 b. m. pokaz narzędżi ogrodniczych. 
Specjalni inai&iktorzy objaśniać będą syo

soby zastosowania tych narzędzi. Wejście 
bezpłatne. W dniu 19 b. m. takiż pokaz 
odbędzie się w Krzepicach.

O sobiste.
W Częstochowie bawiła znana publi­

cystka i działaczka na 6. Śląsku p. Ka- 
raszewska, żona redaktora „Gazety Opol
skiej“ .

Kwesta na G- Śląsk-
Komitet plebiscytowy urządza dziś 

kwestę przed kościołami, w lokalach pu­
blicznych, kinematografach it.d. na rzecz 
porno y powstińom  i Jzwraea się do spo­
łeczeństwa z prośbą o poparcie tej pa- 
trjotycznej akcji.

W iec pod Jasną G órą.
W  dniu 5 b. m 

sprawozdawczy poi 
skiego p. M. Mocz 
kilka tysięcy osób. 
nakże nie przybyła

iał się odbyć wieo 
ręgu Gzęstochow- 

iej. Zebrało się 
oczydłowska jed* 

wiec, wobeo czego
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— Tak to już bywa — rzekł — z temi modli­
twami do świętych. Każdy błaga o pomoc, ale nikt 
nie zastanawia się nad tern, jak ma postępować, aby 
być wysłuchanym. Spięci pomogliby wszystkim, którzy 
o tern wiedzą. Nie ma rac i więc ten, kto narzeka, 
że nie został wysłuchany.

Gaetano porwał więc leżącą na ladzie świecę, 
rzucił ją  do. pudła i zaczął wyjaśniać Micaeli, co ma 
czynić. Zabronił przedewszyBtkiem dawać podarunki 
Madonnie, mcdltć się lub rozdawać jałmużnę.

Powiedział, że rozędrze wszystkie obrusy, które 
by uszyła.

— Wskaż, że tu rozchodzi się o coś ważniejsze­
go — mówił, magnetyzując ją  wzrokiem. — Powiedz, 
te nie chcesz żyć pobotnie, jeżeli nie znajdziesz w tym 
wypadku pomocy. Przecież nie potrzebujesz pozostać 
wierną małżonkowi, gdyby wypędził z domu twojego 
ojca. Trzeba wyrazić, że rzucisz s ę w otchłań grze­
chu, gdy modlitwy pczostaną bez skutku. Tylko w ten 
sposób można świętych zmusić do wysłuchania próśb 
naszych.

Donna Micaela, jak piorunem temi słowami rażo­
na, wypadła ze sklepu i pobiegła do kaplicy, gdzie 
wzraszona rzuciła się przed ołtarz Madonny,

Działo się to w sobotę rano.
Wiecaorem w niedzielę donna Micaela powtórnie 

ujrzała Gaetana.
Była to piękna noc księżycowa, a w Diamante 

istnieje zwyczaj, te podczas takiej nocy księżycowej 
wszyscy spacerują po ulicach. Mieszkańcy letniego pa­
łacu, wyszedłszy za bramę, spotkali mnóstwo zna­
jomych-

fbnna^ Elżbieta zaęjła się Kawalerem Palmeri, 
syndyk don Voltaro przys ąpił do don Ferranta, aby 
z nim porozmawiać o najbliższych wyborach. Gaetano 
zbliżył się do donny Micaeli, ponieważ pragnął dowie­
dzieć się, czy z rad jego skorzystała.

— Czy przestałaś pani szyć obrus do kościoła?— 
zapytał.

Donna Miciela odpowiedziała, że c ity  dueń wozo 
rajszy spędziła przy tej robocie.

— Tak, ui;ma inne rady — rzekła.—Darów skła 
dać mi nie wolno.

— W takim razie sama zapewne zniszczysz swo­
ją  robotę?

Potem urządziła wszystko tak, że oboje pozosta­
l i  po za csłem towarzystwem.

Chciała bowiem chwileczkę z Gaetanem sam na 
sam pomówić. Kiedy dosJi do bramy Etna, skręciła 
w bok; \ r i e z  bramę dostali się na ścieżaę, która wije 
się wzdłuż gaju palmowego.

W  ludnej ulicy rozmawiać ,nie mogli. Donna M i­
caela bowiem mówiła tak, że ladzie w Diamante byli­
by ją  ukamienowali, gdyby nsłyszeli te słowa.

Zapytała najpierw Gaetana, czy widział kiedykol­
wiek Czarną Madonnę w katedrze? Bo właściwie ona 
dopiero wczoraj jej s'ę przypatrzyła dobrze. Madonna 
skryła się w taki zakątek zapewne dlatego, aby jej 
n ikt nie widział. Jest czarna i okratowana, aby żaden 
człowiek nie mógł je j zobaczyć.

Dziś dopiero widziała ją donna Micaela.
I  wpadła w rozpacz. Oaraz bowiem nie przed­

stawiał Madonny. .Nie! Ta, do której modliła się, nie 
była wcale Madonną. Co za hańba! co za wstyd! Wszak 
o najoozywiŚoiej pogańska bogini. Na głowie niema, 
korony złocistej, ale hełm. Na ręku nie ma dziecięcia, 
ale tarczę".

Wszak to Pallas Atenel...
I  tutaj w Diamante rd ia ją  cześć takiemu obrazo 

wd A co najgors a to to, że obraz jest brzydki. To 
żadne dzieło sztuki. Wizerunek jest zupełnie zniszczo­

ny i tak brzydki, że poprostu patrzeć na niego niepo 
dobna. A te wczystkie wota na ścianach rozwiessone! 
Te wszystkie legendy, krążące o obrazie] One to spra­
wiły, źe donna Micaela trzy tygodnie straciła na mo- 
d litw ie  w kaplicy.

Teraz wie doskonale, olaezego modlitwy jej 1 o- 
fiary były bezskuteczne. Naturalnie, przecież to nie 
jest Madonnal

Postępowali drogą, która wiła się zewnątrz mu­
rów dokoła Monte Cbiaro. Księżyc świecił jasno, łago 
dnie. Donna Micaela zastanawiała się, czy to łagodne 
świat'0 księżycowe nastroiło Gaetana tak pogodnie, te 
nie zerwał się jak burza i nie strąoił jej w nurty 
Simeto za to, że znieważa Carną Madonnę.

Gaetano postępował w milczeniu i spokojnie obok 
M!caelj; ona z wielką obawą myślała o tern, co on za 
chwilę uczynić zamierza. Jednakże, aczkolwiek trwożna 
milczeć nie mogła...

To, co teraz miała powiedzieć, było oajstrasinlej 
sze. Mówiła więc, ze przez cały dzień starała się my- 
śltć o prawdziwej Madonnie i  przypominać sobie 
wszystkie je j wizerunki. Napróżno jednak w tym kie­
runku zwracała myśli. Ilekrcć myślała o królowej Nie 
ba — zawsze wciskała się w je j pamięć stara, czarna 
bogini.

Wówczas zuikato promienne oblicze Królowej 
Niebios — a pozostawała zaszuszona, brzydka, czarna 
postać. Z przerażeniem c iu ła , że Matka Boska gniewa 
się, ukrywa swoje oblicze i cofa łaskę dlatego, że mo­
dliła się do faszywej Madonny — ojciec popadnie w 
nieszczęście, ona zaś nie uzyBka nigdy przebaczenia.

WsżyBtko to mówiła Gaetonowi, który więcej niż 
ktokolwiek znał czarną Madonnę z Diamante. On szedł 
wolno i spokojnie przy jej boku. Ona fednak w głębi 
serca kryła obawę przed tern. co najbliższarchwila mo­
że przynieść. Zdawało jej się, że OBtatnia dla niej wy 
biła godzina.

(d. o. n.)
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zabrał g łos poseł Brodziak, który zama- 
jonail zebranych a ważnlejszemi sprawa­
mi obecnej chwili jak to: Konstytucja, 
traktat pokojowy, sprawa Śląska i re fir -  
ma rolaa, zaznaczając, że niedołęstwo c -  
rzędu rolnego sprawiło, it w P olsce  leży  
nieobsiaaych około 8 miljonów morgów, 
które mogłyby być rozparcelowane, a le- 
żą odłogiem . Zakończył nawoływaniem do 
płacenia podatków i powinności należnych.

D r u g i  m ów ca , p. G u z o w sk i ,  sk reś l i ł  
dzieje  K o n s ty tu c j i  8  m aja  i ob ecn ej  17  
m a rc a ,  za zn a jo m ił  czem  j e s t  K o n sty tu cja  
d la  R z eczy p o sp o l i te j .

Odśpiewaniem  „Roty*1 1 okrzykami na 
cześć zjednocnonej Polski, armji, wodzów 
żołnierzy i górnośląskiego ludn, w iec za­
kończone.

P o p ie r a n ie  S k a rb u  N a ro d o -  
w e g o .

W obec nielicznego stawienia się osób 
zaproszonych na pierwsze zebranie orga­
nizacyjne Podkomitetu Popierania Skarbu 
Narodowego w dniu 15 nb. m. i niemoż­
ności p ow zięcia  z tego powodu jakich­
kolwiek uchwał, dm gie zebranie organi­
zacyjne odbędzie się w dnia 10 b. m. o 
godz. 12 w południe w sali górnej gm a­
chu Banku Handlowego,

B liższe przepisy dotyczące organizacji 
Podkomitetu oraz regulaminu daialalności 
organizatorzy otrzym ali z Izby Skarbowej 
Kieleckiej.

Miljonówka.
Nr. 1 .8 2 6 .0 7 2 .

Numer powyższy wyciągnięto z ko/a 
w ostatnim losowaniu 4  proc. państwo­
wej Pożyczki premjowej, dn. 7 b. m.

R uch p ą tn ic z y .
Z w y c z a je m  lat u b ie g ły c h ,  u l i c e  Lzę»  

s to ch o w y  p r a w ie  cod zien n ie  ro zb rzm iew a­
j ą  re l ig ijn y m  śp iew em  p rzy ch o d zą cy ch  
p ie lg r z y m e k  z różn ych  Btron R z e c z y p o s ­
politej .  _

W  ty m  ty g o d n iu  b a w iły  na J a s n e j  
G órze p ie lgrzym k i:  Z parafji P ło n k a ^ z ie -  
m i Ł o m ży ń sk ie j ,  z K o łb le l i  z iem i W a r ­
s z a w sk ie j ,  z G a rn k a  z iem i P io trk ow sk ie j ,  
z lu b elsk iego ,  s i e d le c k ie g o  1 in n y ch .  N i e ­
k tó r e  z n ich  b ard zo  liczne, p ok rzep ione  
n a  ducbn p ow ró c iły  d o  s w o ic h  chat z 
d ob rem  Błowem i dobrem  w s p o m n ie n ie m ,  
c h w il i  p rzeżytej  u s tóp  K ró low ej  K o ron y
Polskiej.

Z te a tr u  „ N o w o ś c i11.
Czwarty program teatru , Nowości 

zapowiada, pióc* działu koncertowego, w 
którym udział bierze cały zespół wraz z 

- • -“ k humorystą M. Zone
;,etkę „Hutel pod Arno 
leBzyta się w W ar 

niebywałym  powo

Z ..P aryok *® 9°“ "
T r z e c ia  s er ja  n a d zw ycza j  In teresu ją  

c e e o  o b razu  „ S z c z u r y  P a r y s k ie  t.  t. 
„Na d n ie  o k r ę tu -  j e s t  ró w n ież  ^ k a w ą  . 
p e łn ą  p r z y g ó d  j a k  p ierw sze  d w ie  i  cie  
s z y ć  s ię  w in n a  p o w o d z e n ie m .

Z Rody m ie jo K iej. .
W  p o n ie d z ia łe k  o g o d z in ie  7 i poi 

w ie c z o r e m  od b ędzie  s i ę  p o s ied zen ie  R ady  
m ie jsk ie j .

A r e s z to w a n ie  o s z u s t a .
P r z e d  k i lk u  d n ia m i do  C zę s to c h o w y  

p r z y h y ł  niejaki N iep su j  A n to n i ,  k tóry  z a ­
m ie sz k a ł  przy u l .  K rótkiej nr. 87 .

Gdy N. w y s ia d ł  z p o c ią g u  znajdują  
c y m  s i ę  na  dw orcu  k o le j o w y m  w y - i a d o w  
co m  E. U. S. ok aza ł  s ię  podejrzanym ,  
w o b e c  ozego  p oczę l i  on i g o  ś h d z ić .  P o ­
d e jr z e n ia  o k a za ły  s ię  s łu szn e ,  g d y ż  w rze­
czach , które N. z o s ta w i ł  na  s ta c j i ,  w y ­
w ia d o w c y  zn a leź l i  „ p r z /r z ą d  do  r o b ie n ia  
pien iędzy*' p o d le g a j ą c y  na  p ew n ej  m a­
ch in acj i  o sz u k a ń c z e j .  G d y  N iep su j o n e g  
daj ch c ia ł  c p u śc ić  C z ę s to c h o w ę  zo s ta ł  a- 
r e s z t o w a n y  na d w o rcu  k o le jo w y m .

Wykrycie szajki złodziejskiej.
D ok on a ła  o n a  lic z n y c h  *tł*a “ 
d z ie ż y  w  C z ę s to c h o w ie . — o 

o s ó b  a r e s z to w a n o .

i ócz dział 
tł bierąe 
"»»■

W ie lp ó

iowozaangażo 
'em, znakomi 
rem*. Operetka 
jzaw ie i w W ie­
dzeniem.

Z „O d eon u “ . . .
Od dziś kino .O deon- demonstruje 

nadzwyczaj interesujący obraź z czasów  
średniowiecza „Symplicja". W ro i * 
nej najpiękniejsza i najmłodsza artyst 
kinem atografczna Ewa May.

OJ d łu ż s z e g o  c z a s u  w  C zęstoch ow ie  
e r a s o w a ł a  s z a jk a  z ło d z ie i ,  k tó r a  d ok on a­
ła  l iczn ych  k ra d z ie ż y ,  uch od zą c  z a w sz e  
b ezk a rn ie .  K ra d z ieże  te  d o k o n y w a n e  by­
ły  p r z e w a /n ’e  w  Bklepach to w a r ó w  łok­
c io w y c h ,  g d z ie  p oszk o d o w a n y  o cen ia ł  
s tra ty  s w e  na s  m ę  o k o ło  m i l jo n a  mk.  
P o k ra d z ieży  w  s k le p ie  C ę s t o c h o w s k ie -  
e o  I I  a le j a  n r .  2 5  d o k on a n o  w nocy  z i  
na 3 k w ie tn ia  r.b. w śród m  eśo m  śm iałe j  
k rad z ie ży  w  sk ła d z ie  f irm y „ L s w e n h o f  i 
W o jd z is ła W ik i"  II a le ja  nr. 1 8  i s k r a ­
d z ion o  to w a r ó w  ło k c io w y c h  w artośc i  8 8 5  
ty s  m b . W s z e l k ie  p o szu k iw a n ia ,  c z y n io n e  
p r z e z  p o l ic ję  o k a z a ły  s ię  b ezo w o cn e .  W  
dniu  3  maja kom isarz  J. P ie tr za k ,  .kterer  
w n ik  E. U. S . na  p o w ia t  c z ę s t e c h o w sk i  
o trzym ał poufne z a w ia d o m ien ie ,  że  ma  
b y ć  w y s ła n y  j a k i ś  to w a r  do Ł o d z i .  K o ­
m isa rz  P. rozpoczął en e rg ic zn ą  obserW a-  
oję i d o ch od zen ia ,  których w y n ik ie m  t y ł o  
w y k r y c ie  zo rga n izo w a n ej  Bzajki, s k ła d a -  
ia c e i  s i ę  & 8-m iu z ło d z ie i .  S ą  to J ó ze f  
Z a w a d z k i ,  L e o n  B o r e k ,  Jan  G id z le la ,  F e ­
l ik s  N o w a k ,  F r a n c isz e k  C iura , Jan B ła ­
sz c z y k ,  S ta n is ła w  i S l t h o j a  K r a w c z y k o -  
w ie ,  zo s ta l i  oni w s z y s c y  a r e sz to w a n i  i o -  
s a d z e n i  w  a r e sz c ie .  J s k  s ię  okazało , b a n ­
da ta  ok rad ła  w y że j  w y m ie n io n ą  firm ę,  
to w a r  za k o p a ła  w z iem i, a  n a s tę p n ie  prze  
w iez io n o  g o  do  m ieszk an ia  K r a w c z y k ó w ,  
za m ieszk a ły c h  przy  ul. G łę b ie j  nr. 6, 
S  też  to w a r  zo s ta ł  z ^ z i o n y .  D z ięk i  
ty lk o  u s i ln e j  p racy  p. J w t e a r z a  J. P i e ­
tr z a k a  przy w s p ó ł t t d ^ ^ p r ą o d o w n i k ó w  
J a g o d z iń s k ie g o ,  L ip n ia c k ie g o  i D z iu k a  u- 
d ało  s i ę  u ją ć  t r e b e z p ie c z n ą  tę  sza jk ę  z ło ­
dziei. S p r a w ę  s k ie r o  uo do S ę d z ie g o  
ś b d e z e g o  I  rew iru .

WYJĄTKOWO TANIO
s p r z e d a j ę  zakupione okazyjnie
T Bostony od 1000 mk'

Materiały na okrycia ijkos»tjumy„ 370 „

Ą  Gabardiny jedwabne
S z e w i o t y  W modnych kolorach,, 400 „

M  Kretony, Zefiry » 185 *'
Markizy, Batysty „ 300 ,.

I Podszewki >- 200 »
Płótna ” 150 ”

y  ^  K o r t y  na ubrania męskie od najtańszych.

Serwety, p iześcleradła , ręczniki, zapały, welwety, kołderki dziecinne
N i e z w y k ł a  ok az ja  tan iego  kupnaR i e a w y » ,ła  ----— —

CZĘSTOCHOWSKI
   x  . . uwmma n a  C ł u

róg  
K ościuszki

Co uchwalił Zjazd Kobiet m  lasnoj G ira.
. 1 i I V  P o m n e  z a s łu g  D aszego  żo łn ie rz*

- -arałr-s
bYe8 lJ2? Ó ,Parbybkróinow^j Korony PolsktoJ P° ^ ^ ‘j ^ z ^ T b o w ią ^ e k  "poczytujemy 
z ł o ż y ć  hołd i dzięki z* od*yaka"ą . • s o b i e  osłodzenie ich doli materjalnie i 
neść i błagać o opiekę na .  moralnie Twórzmy i popierajmy jakna)-
naradzić się wspólnie, )ak!"aJ'®P‘e ' liczniejsze organizacje, dążące do tego
Bogu i Ojczyźnie, uchwalamy oo następuje, i u j

1 Świadome potęgi s ił  złożonych w celu. ------- J . , _  łM , nA/ł.
w ie r z e  kato l ick iej ,  b ęd z iem y  s ta le  
w sz e  bronić tej w i a r y .  c z y u e m  d o w o d z ą c
jej mocy twórczej i zadając kłam‘ j e m u ,  
że katolicyzm spełnił sw oje zadanie w 
św iecie.

V Z w a ż y w sz y ,  ż e  r o d z in a  j e s t  pod
s t a w a  s i ł  narodu, w z y w a m y  w s z y s tk  e  
k o b ie ty  p o lsk ie ,  a b y  s t r z e g ły  jej  ś w ię t o ­
śc i  u s i lną  p ra cą  nad so b ą  i Jakaajd,0 8 k ° '

rny kobietom polskim o obowiązku w 
spólpracy w szkolnictwie przezi branie 
udziału w opiekach i radach szkolnych, 

VI. Pamiętaj i c  jaką potęgą jest pra­
ca wspólna, zalecamy wszystkim Polkoin 
pracę w organizacjach. Do najważniejszy h 
kierunków pracy zalozamy:

al pracę kulturalno-oświatową, która 
daje uświadom ienie narodowe, uczy 
znać, kochać B ig a  i Ojozyz .ę i 
mą wymiany usług między pracującymi 

i fi.ycsn ie. K io .1 .  H » i ę  
fzycznie, musi coś ze swego umysłu
ducha oddawać społeczeństwu. To jego 
święty obowiązek. Niemniej ważną est 
opieka nad młodzieżą żeńską Pr-OOją ą 
w biurach, składach, sklepach ltd. W zy­
wamy usilnie do otwierania św ietlic, do- 
mów ludowych, gdzieby młodzież znalazła 
godziwą rozrywkę. Zw ażyw szy, że wmle 
młodych dziewcząt pada nieświadomie
ofiarą nierządu, polecamy 
kobiecym zainteresowanie się tą s Pra* 4  
i wzywamy <io współpracy w organiza 
ej ach do tego powołanych ° r«  P°PJ®r* 
nie towarzystw wstrzem ięźliwości- W*y 
wamy kobiety polskie do popierania pra 
cy wytwórczej w każdej dziedzinie. Pol 
ska mogła godne zająć miejsce w rzędzie 
narodów świata. Musi więc ona ma,e 
rjalne i duchowe dorzucać do ogólnego
dorobku ludzkości. .

Twórczość, eksport, z którem ipoliozy  
się Europa, to naize hasła. Kto mówi. 
ja mam dosyć dla siebie, reszta mnie 
nie ob.-hodr, tego piętnujemy lak° s8“ ?
luba, nie godnego być. . .oby^ t®le^ elt ii  
jaśniejszej R zeczy p o sp o lite j. Dwie wieliile 
najpoważniej®*3 przeszkody |  jórczości 
norodowej, to lenistw o, chciwość, paskar 
stwo, chęć używania i niesumienne speł 
nianie obowiązków. Kobiety polskie zwa 
czają te czynniki rozkładu ducha niurodo 
wego. W  kwestjl moralności 
aky kobiety w organizacjach podnoB.ly 
głos przeciw wszystkiem u, co u» ,ac* 
godności kobiecej i zaraża ducha nf£ ° d°  
w eeo przeciwko gorszącym przedstawię
S ;  Ku*,.
i tańcom uwłaczającym godności kobiecej 

wszystkiemu, co razi ducha narodowego. 
T k o  obywatelki kraju, posiadające

pełnię praw politycznych i uie uchylająoe 
się od żadnych obowiązków, a nawet da 
niny krwi na polu walki, żądamy w 
przyszłem ustawodawstwie zniesienia 
wszystkich ograniczeń, krzywdzących wol
ność kobiety, jako żony, matki 1 P**co* '  
niczki. Żądamy od nas».yoh posłanek, aoy 
zwołały Komisję delegatek organizacji 
kobiecych i prawników w celu przejrzę

ur v—  * nalszem Bpetuicuieui . r *  - *

Ii!* N a w i,i.j4 °  40 “‘. p Ł w i i . t L ,  >

- ĘgŁl"'JSZ2&
łsk i wyświadczone /  KoronJ prosimy usilnie matki i wychowawczynie,
ostanawiaroy złożyć Kjd lo  J . y aby przygotowywały się do swego zada-
-olskiej b e r ł o ,  jako znak widomy wdzięc J zdobywanie stosownej i odpo- ...n n iU C C iC  ^IIRIFRA11
•ości Kobiet P t U k i c h  z a  Zmartwychwsta wjedzy> Niech w dzieci wpajają ^  MARGINESIE „R U H JtnA  »
lie O jezjzny i Cod nad WUtł* , - 0a nierwazTch chwil życia miłość dla ----------—

III. Przejęte szczęściem i dumą, że  P 5zyzny. Niech dzieci ukochają
;, l ,  , . 6(QP «  2  w .o b ie , trud i p m . ,
,ub pod znakiem Czerw, i Białego Kr y *w6rcza niech pogardzają samolubstwem, 

b r.w  . . .  t j U o \ u . . e i  k o « y (e .
sism y poległym iełnierkom  i sanitaijuaz ^  ze 8łkodą bliźniego. Ponieważ
tom w ystawić wspólnemi bi smi * d j e c . nasze wychowują się nie tylko w 
jam iątkow ą w msjącej powstać swią y {  ̂ wiQC przJp0mina-
Opatrzności w W arszawie.

nia projektów komisji kodyfikacyjnej, od 
noszących się  do ustawodawstwa, doty 
czącego się  kobiet. W razie niekorzystne 
go dla nas prawa, zaznaozamy, że w 
przyszłych wyborach do Sejmu i Senatu  
odmówimy poparcia tym stronnictwom, 
któreby g ło sow -ły  za prawodawstwem  ^  
krzywdzącym kobiety. W całej pełni bro 
nić będziemy świętości rodziny. W ytężona 
praca społeczna musi być obowiązkiem  
kobiety polskiej, n is wolno nam eaklidaó 
rąk, czekając aby działał Rząd, 
j f s t  orgznem wykonawczym, nie twór 
czym, tworzyć Polskę musi społeczeństwo 
całe. Pragną--, aby nasze uchwały miały 
moc obowiązującą i mogły być wy ko“an®» 
ograniczamy się  na pierwszym Zjeździe 
Kobiet Polskich do tych kilku uchwał.

Przesyłamy ten plan naszych postano 
wień wszystkim kobietom polskim, tym, 
które mają mieszkać w granicach Zjedno 
czonej Polski i tym, które pozostają jesz 
c ie  na Mazurach w Warmji, B iałorusi, 
U krainie, Litwie Kowieńskiej, w C ieszy  
nie, na Spiszu i Orawie. One wszystkie 
są i będą częścią naszej duchowej uj 
czyzoy. Posyłamy te uchwały naszym  
dzielnym  kobietom slązaczkom, które 
ofiarą krw i, rozrywając ostatnie zapory 
dzielące ją od O.czyzny, które na przy 
szłym Zjeżdzie staną pośród nas. Posyła  
my je nuochanemu Wilnu i rodaozkom 
z Ameryki, tak nam bliskim duchem choć 
nas dzielą morza. Łączmy się  wszystkie 
we wspólnym wysiłku, a zrzuci s siebie  
Ojczyzna hańbiące piętno stuletniej me 
woli, które jeszcze dźw iga na sob îe, a 
które « 3łabia szacunek i zaufanie św iata  
do nas, zdobędziemy dlaJ/ oUkl. Jend,n°  
miejsce w orszaku narodów, tak nam  
dopomóż Bóg i Ty Królowo Korony Pol
skiej. 2>T3

W śiód gajU sosnowego, e tm o n y  P'd 
ropuszem  bladozielonych paproci, ca  dnie 
nisPzy szm aregdow ej, * młodych m hów 
utkanej, upojony przerozkosznji11 * P
ch em  żywicy -  zdała od zgiełku świata 

l iz y m in ę lim  do snu oczy. I oto nagle

wstała przedemną wizja świetlana, w któ 
rej z chciwością utopiłem źrenice 
Zbliża się do mnie jakiś bajeczny koro­
wód. 16 P»r białych koni oziiob.oidych 
bogatemi przybramaroi o mieniących się 
kolorach, prowadził za sobą ogromny ryd 
w en, ss ły  tonąc, w nsjpiękniejs.ych kwia 
tach ziemi: z obu stron rydwaBUi spływa­
ły  girlandy rćźowycb, niebieskich
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nych kwiatów, róź, narcyzów, ituiipanów, 
tuberoz lilji, powojów etc. Po bokach 
rydwanu ciągnęły tłumy ludzi, śp iew ają­
cych pieśni radosne i trzymających w r ę ­
ku gorejące pochodnie. L is  napełnił się 
zgiełkiem i hałasem nie do opisania, al­
bowiem prócz ludzi, wydających okrzyki 
szalonego ukontentowania, kroczyło 150 
p a r ork iestr dętych i smyczkowych, któ­
rym towarzyszyło bicie w bębny i wacie 
kły ryk trąb  jerychońskich. Za rydwanem 
dostrzegałem miljony głów ladzkich. L a­
dzie ci szli, szli i szli w jakiem ś aniel­
s k im  upojeniu i modlitewnej ekstazie. 
Długi czas nie mogłem zorjentować się. 
zali to orszak weselny, czy jak iś nie-lndz 
ki kondukt pogrzebowy ? W reszcie dostrse 
głem na rydwanie, w powodzi kwiatów, 
trum nę z napisem, który zdołałem odczy­
tać. W tedy zrozumiałem szaloną radość 
tych ludzi. Grzebali Ministerjum Aprowi 
racji. Leon Bernard.

.-I Ż C - ■ *  ŁsSw «fŁvt #

Najświeższe wiadomości
K om unikacja Berlin-O pole.

S O S N O W IE C , 7 .5  te l . w ł. D z iś  przy  
b y ł do O pola  p o c ią g  z B er lin a  i z W rocła  
w ia. R ów n ież  o d szed ł p o c ią g  z W ro c ła ­
w ia  'do K luczborka. M osty , z n isz c z o n e  na 
O d rze  zo sta ły  p rzez  N iem ców  napra­
w ione.

Z d cb y c ie  Rudy.
B Y T O M , 7.5 Po zaciętych  w alkach 

zostały za ję te  z dnia 5 na 6 o godz. 
11 Rudy „G ro ss  •  R odau". O ddzia ły  
niem ieckie mimo silnego  oporu zostały 
całkow icie  w yparte z następu jących  po 
wiatów: by tom skiego .katow icklego  (wraz 
z m iastem  K atow ice), pszczyńskiego  i 
rybnick iego  wraz z m iastem  Rybnikiem  
i cofają  się  w popłochu w kietunku 
północnym .

Now e s ta r c ia  z  W łoohutni.
B Y T O M , 7 5. D otychczasow y s to ­

sunek  wojsk włoskich w zględem  ludno 
ści pow stańców  nie u leg ł zm ian ie  i na 
dal zazn acza  się w rogo i agresyw nie. 
W niektórych m iejscow ościach  skutkiem  
w yzyw ającego zachow ania się W łochów  
doszło  do sta rć . O statnio w Rybniku 
na w iadom ość, z e  Włosi m ają zam iar 
rozbroić oddziały pow stańćów  zg ro m a­
dziły się  tiumy ludności, g rożąc za trzy ­
m aniem  dowozu żywności. Konflikt ten 
skończył s ię  układam i, których p rzeb ieg  
je szcza  nam  niewiadom y.

W zm ocnienie z e łó g  k o a licy j­
nych  na G. Ś ląsk u .

W lE D E N , 7.5. (T el. wł.) „V ossische 
Z eltu n g " dow iaduje się  z O pola, że 
w ojska koalicy jne na G . Ś ląsku  z o s ta ­
ną w najbliższym  czasie  znaczn ie  wzm óc 
nione. W  p rzeciw ieństw ie do teg o  do 
nosi „B erliner T ag eb la tt“ , że  koalicja 
będzie m ogła dop iero  po przyjęciu 
prze N iem cy ultim atów , u tyć na  G ó r­
nym Ś ląsk u  tych  wojsk, k tó re  są p rz e ­
zn aczo n e  do okupacji zag łęb ia Ruhry.

Ultim atum  K orfan tego  do ko- 
a ljan tów .

S O S N O W IE C , 7.5. (Tel. własny). 
K orfanty  w ystosował do kom isji m iędzy 
so juszniczej ultim atum  treśc i następu ją­
cej: K om isja m iędzysojusznicza Winna 
zachow yw ać s ię  neu tra ln ie  w obec wy­
padków  rozgryw ających się na G . S ląs 
ku, zn iesien ie  stanu ob lężen ia , u su n ię­
cie  sze fa  policji w K atow icach  1 zaka 
zan ie  w ydaw ania pism n iem ieckich.

(W iadom ość tę  należy pizyjąć z r e ­
zerw ą, gdyż pochodzi z c  źródła n ie ­
m ieckiego . Przyp. R ed .)

O djazd g en . Le Ronda.
> A R Y 2 ,7.5. (T el. wł.) G en . Le R ond 

w yjechał z Paryża, udając się  do O p o ­
la z daleko  idącem l pełnom ocnictw am i

Z a stę p stw o  min. opr. zagr .
W A R SZA W A , 7.5 (T el. w ł ) Kle- 

row nlctw o min. s jra w  zagran icznych  
podczas n ieobecności S ap iehy  objął 
w icem  s te r  D ąbski.

Wyrok w s p ra iio  Szepana I S-ki.
G łośna spraw a b. kom isarza policji 

A. S zep an a  1 innych została wczoraj 
zakończona . Po  przem ów ieniach  obro 
r y  i replik i pom iędzy  obrońcam i a p ro ­
ku ra to rem  sąd  ogłosił przerw ę. O  godz.
6 m. 15 sąd  pod przew odnictw em  sę ­
dziego  K ozierow sk iego  ogłosił wyrok, 
k tó reg o  m ocą A lfred S zep an  skazany 
zo sta ł za  5 p rzestępstw a na 2 lata i 6 
m iesięcy , jednakże z pow odu zbiegu 
tych p rzestępstw  na 1 rok  z za lic ze ­
niem  aresztu  prew ency jnego . K operę i 
R atynow skiego za przygotow anie klisz 
po 6 m iesięcy  każdy, pozostali o sk a r­
żen i zostali zw olnieni.

N a w niosek  obrony, S zep an  po z ło ­
żeniu kom isji w w ysokości 10 łys. m k. 
pozostaw iony zosta ł n a  wolności. S z e ­
pan  p rzesiedzia ł w w ięzieniu 11 1 pó- 
m iesiąca . j a k  dow iadujem y się , prokuł 
ra to r  wnosi p ro test w spraw ie wyroku.

D z io iy z n iill
Jed e n  z ko responden tów  w arszaw ­

skich  zam ieszcza  zupełn ie słuszne uwa 
gi na tem a t trak tow ania p rzed staw ic ie ­
li prasy p rzez  n asze  u rzędy  i p isze  co  
następuje:

„ T u t  po pow rocie z ziem i śląskiej, 
udałem  się do stacji te lefon icznej w 
S osnow cu , ce lem  p rzesłan ia  wam wia­
dom ości najśw ieższych z pola trag ic z ­
nych zm agań  s ę ludu polsk iego  z prze  
ciw leństw em  losu i zażartym  w rogiem . 
Na p o czc ie  kazano  mi udać się  po 
pozw olenie te le fo n o w an 'a  i te leg ra fo ­
wania do kom endy m iasta, k tóra j e d ­
nak ośw iadczyła, źe  o trzym ała zakaz  
pozw alania na tel fony rep rezen tan to m  
p ra sy . J e s t  to n iesłychane pogw ałcen ie 
sw obody kom unikow ania społeczeństw u 
wieści, w tak  przełom ow ej chwili. P o ­
niew aż nie o kazano  mi u rzędow ego  pa 
pieru , o g ran icza jąceg o  praw o użycia te  
iefonu > telegrafu , mimo m ego w yraźne 
go żądan ia, uważam , źe  jes t to  jak ieś 
lo k aln e  za rząd zen ie , p rzeciw  czem u 
należy  zap ro testow ać . W ogóle upraw ia 
s ię  tu po litykę jak iegość  za ta jen ia  praw  
dy. R ep rezen tan tó w  p rasy  zbyw a sie  
na byle czem , nikt nie chce udzielić 
im au ta  na p rze jazd  ku g ran icy , k o re s  
pon d en t „ T m e s 'a “ Lam by po szed ł ple 
ch o tą  ku granicy.

T eg o  bezw zględn ie być nie pow in­
no. P rasa  po lska musi należycie Infor­
m ow ać sp o łeczeń stw o  o p rzeb iegu  w y­
d a rzeń  tak , w ażnych dla da lszeg o  u 
kształtow ania się  w arunków  bytu poli 
tycznego  państw a polskiego.

T o  te ż  najżyw sza pom oc w inna być 
udzielana p rzez  w ładze o d n o śn e  p rz ed  
staw iclelom  prasy , aby umożliwić lej 
należyte w ypełnianie obow iązku wzglę 
dem  ca łego  sp o łecz eń s tw a1*.

Ofiary
(Z łożon e w R ed, .K u r . C zęslou b .* ).

Na p o w sta ń eó w  g ó r n o ś lą ­
sk ich .

A. S. 1000 mir., M arjs i W ładytław  
W rześniewscy mk. 1O0O, W ładysław  P ie ­
trzak mk. 100, Eugenja i Rajmund Z a­
wadzcy mk. 1000.

S alw ack i mk. 100.
Na sz ta n d a r  S tr a ż y  O gniowa] 
p rzy  H ucie P r z sm . i Han­

dlu B lach ow n ia .
Z pobranej kary  mk. 500 od F ranci­

szka lmiołczyka 250 mk.

W celu  powiększenia obrotu naszego składu artystycznych  pocztówek, w ysyłam y  
p r z e p i ę k n y  a l b u m  z 500 róźnemi artyst. widokami bezpłatnie, 
albo też płacim y

2 0 0 0  mk. gotówką
każdemu, kto prawidłowo rozwiąże poniższe zadania 1 zamówi u nas 20 pocztówek, przysy  
łając mk. 100 lub za zaliczeniem  pocztowem mk. l id

?
W 9-clu kratkach kwadratu należy rozm ieścić ćyfry 1—9 w dowolnym porządku, 

tak aby suma cyfr dodanych po llnji prostej stanow iła 15 i ażeby ta  suma, pow tórzyła się  
możliwie więcej razy.

Prawo udz alu w rozw iązaniu zadania mają tylko ci którzy zapłacili za 20 pocztówek.
Ponieważ każdy, prąwldłowo rozw iązujący zadanio otrzym a nagrodę, należy w ska­

zać czy pożądane są  pieniądze lub album, oraz podać w liście i na m ałej cienkiej kartce 
dokładny sw ój adres.

E ksport kart a w idokam i „LUBOR” Ł ó d ź  15.

Z  RADOMSKA.
Ś w ię to  3 m oja.
T eg o ro czn e  św ięto narodow e w ypa­

dło nadzw yczaj u roczyśc ie . W  p o c h o ­
dzie wzięło udział kilka ty sięcy  osób  i 
żo łn ierze  zdem obilizow ani, na c z e le  
z kaw aleram i krzyża „Virtutl M illtarl" .

Ma r z e c z  G órn. Ś lą sk a .
P o  uroczystości N ap o leo ń sk ie l, u rzą­

dzono w lec, na którym  uchw alono wy­
razić  p ro te s t p rzeciw  polityce Anglji 1 
W łoch w spraw ie G . Ś lą sk a .

U chw alono rów nież zb ie rać  sk ładki 
p ien iężn e  1 w natu rze na rz e c z  rodzin 
górnoślązaków , k tórych  synow ie lub 
o jcow ie b iorą udział w pow staniu.

^  13i’Ss . i ,’4 : "

Zdaleka i zbliska.
— S.p . J e rz y  S k o k o w sk i.
Zm arł w Warszawie po odbytej ope­

racji ś. p. Jerzy  Skokowski, p rokurator 
sądu najwyższego. Był jednym z budow­
niczych sądownictwa polskiego, którem u, 
porzuciwszy praktykę adwokacką, po­
święcił a ły swe i zdolności.

Oprócz pracy zawodowej poświęcał 
srę też ś.p. Skokowski pracy społecznej, 
był jednym z założycieli i czynniejszych 
c.łonków patronatu nad dziećmi więź 
nió™.

F ortw il I S-ka p r z ed  sąd em .
S ó l m y  dzień rozpraw sądowych u- 

llynął na dodatkowem badaniu świadków 
uprzednio już przesłuchiwanych, oraz no­
wego świadka Szapiry. który oświadczył, 
ia  w maju 1910 r. spotkał go Pomeranc 
i zapyta) czy nie chce zarobić duło pie­
niędzy. Gdy otrzymał ze strony Sz. od ­
powiedź potwierdzającą — P. zatelefo­
nował gdzieś, poczem zawiózł świadka do 
J . Hertaa. Początkowo H. był bardzo u 
przejmy, mówił o w yjeźdiie do państwa 
neutralnego. S w iadat zwlekał i  ostatecz­
ną decyzją, a gdy przekóaał się, źe a l­
ma wyjścia —■ pojechał do Kopenhagi 
H ertz nie płacił nsletnyeh sum. Cała im ­
preza szpiegowska miała charakter szan­
tażu. Paszporty do Niemiec zobowiązał 
się Wyrobić H , poczeir, gdy stracił kon­
tak t z arm ją rosyjBką, która się cofała 
— kazał przemycać się, jak kto może.

D ilej świadek zeznaje, iż crgunizację 
.w sypał* Ojto Klauo, który w kopen­
haskim kabarecie „Tivoh“ miał kochankę 
Carmen (żydówkę) sapiega niemieckiego.

W związku z zeznaniami św iadka b a ­
dano dodatkowo J . H ertza, celem usta la­
nia sp rzecao śc i w zeznaniaoh Szapiry 
oraz Hertza.

Po odczytaniu dodatkowem odpowied- 
niob aktów  niemieckich zabrał glos p ro ­
kurator, który dowodził na podstawie ak­
tów niemieckich oraz zeznań świadków, 
że Festensztadt zdradz ł organizację H er­
tza i ludzi nie należących do niej, jak  
Karczewską, Strzelecką i t, d.

Fila strajkowa w Łodzi.
17 kuch en  dla d z ie c i n ie c z y n ­
nych , 23  ty s ią c e  d z iec i g ło d ­
nych  na u licaoh  m iaafa . — 
S tra jk  u rzęd n ik ów  I ro b o tn i­

ków .
LÓDŹ. ,,Rozwój“ pisze:
Jeden z fabrykantów łódskieb, k tó re­

mu panujące obecnie przesilenie ekono­
miczne tsk  Wdało się we znaki iż z tru ­
dem mógł wypłacać robotników westchnął 
pobożnie:

— Jak  się uiema szczęścia, to się 
niema. Przy takie) stagnacji, pierwszy 
maj „potrzebuje" wypaść akurat w nie­
dzielę!

Tę chwilę, kiedy kałdy fabrykant re ­
dukuje do minimum dni pracy, oczekuje 
lepszych ozasów ...no i strajku, któryby 
jakoś go pozbawił wielu kłopotów, wyzy­
skuje niesumienny sgU ator eelem wywo­
łania stre,ku.

A więc mamy strajk, w gazowni. Na 
ułicaeh ciemno, choć oko wykol.

Mniejsze fabryczki z motorami gazo­
wymi — stanęły. W ększa część domów, 
których studnie są poruszone gazem, nie­
ma wody. Obeonle, dzięki Bogu mamy 
strajk  urzędników m agistrackich (około 
2000) robotników i innych fankojonarju- 
azy. Skutkiem strajku 17 kuchen dla 
dzieoi, dla których prodykty dawałzjbe -

płatnie Polsko-Amerykański Komitet s ta ­
nęło.

A żywiły one 23.000 dzieci najbied­
niejszych warstw naszego miasta. Roz­
pacz brała patrzeć na zapłakane dzieci, 
jak  z nlczera odchodziły od drzwi kuchni. 
Szły w świat głodne maleństwa z żaleoi 
w doszy do tych ojców, którzy uważają, 
źe s tra jk  jest lekarstwem na wszyatkol

1 później się mówi o „spijaniu krw i 
robotniczej przez burżujów" — kiedy 
krew I głód swoich dzieci wywołuje sz tu ­
cznie sam proletarjat.

Potrzeba na gw ałt aby r t ą l  wdał się 
w ten bezsensowny strejk, gdyż jak s ły ­
szeliśmy Polsko Amerykański kom itet ma 
zamiar cofnąć swoje zapasy żywności na 
Wschód, gdyż przysyłać ich do Lodzi po 
to aby beż pożytku leżały na składaoh 
magistrackich i były jedzone przez „szczu­
ry" — niema sensu ani celo.

Jaskraw y ten przykład z życia Łodzi 
dobitnie ilustruje poziom moralny i e ty ­
kę roboty partyjnej partjl robotniczych, 
a z drugiej strony n:edołęstwo i brak ro ­
zumu u strajkujących, którym  obojętne 
są nawet cierpienia i zdrowie własnych 
dziecł, których się poświęcą dla ..szczę­
ścia proletarjatu".

Boimaitościs
(—) M ałpie w e s e le .
Ekoentryezność am erykańska znów 

dała znać o sobie. Oto przed niedawnym 
czasem p ew en  m iljarder z Chicago u- 
rządził w posiadłości swej we Florydzie 
niezwykłą cer^mcnję, k tóra  odbyła się ,w 
licznem gronie jego  przyjaciół. Chodziło 
tu ni mniej ni więcej tylko o wyprawie­
nie wesela dwom małpom z pelnem n a­
śladowaniem obyczajów ludzkich. To też 
„narzeczona" m iała na sobie suknie ślub­
ną z kosztownego białego jedwabiu, by­
ła  prowadzona przez 8 druchny ogonias­
te , k tóre również były w kosztownyoh 
toaletach. Rolę duchownego odegrał pe­
wien jegomeść z Filadelfji.

Na uczcie ślubnej, na której podano 
najwyszukańsze smakołyki, zjednoczyła się 
świeżo zaślubiona małpia para z licznem 
dronem swych ogoniastych towarzyszy, 
podczas gdy goście weselni, zaproszeni z 
grona ludzkiego przyglądali się z wielką 
ciekawością ucztowaniu małpiej gromady.

Po nkończeniu uczty goście weselni 
odprowadzili młodą i dobraną parę do 
przygotowanej dla nich klatki.

( - )  W isioleo p o ża rty  p r z e z  
w ilki.

W lesie Rayssegrand (F rancja) pewieu 
mechanik, przechodząc drogą, spostrzegł 
zdaleka głowę ludzką wiszącą na sznur­
ku na gałęzi drzewa. Śledztwo wykryło, 
że głowa ta  należy do ciała niejakiego 
Soty, który z niewiadomych powodów po 
wiesil się w lesie. Wilki pożarły cale 
olało, porozciągały kości, ocalała jed /n ie  
zbyt wysoko wisząoa głowa.

"*,-,^jrSp»ko,wymowar™
Pan Goldfinger: Rebeko! Ktoś się ozu 

bi kłaniał.
Pani Rebeka: Ależ Morycku! To już 

naprawdę skandal. Już cię tyle razy m ó­
wiłam, że nie mówi się „ktoś się czebi 
kłaniał* tylko „ktoś się ctebi kłaniał*.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  p o l e c a  = = = = =
s. J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  JVś 33.
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Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

i1A DNI E O K R Ę T U
Dramat w 5-ciu częściach, lll-ci epizod atrakcyjnej serji p. t.

ifiT Szczury paryskie TS|Program:
od n ie d z ie l i  8  do ś r o d y  

I i - g o  IWaja 1921 r. 
w łą c z n ie . Nad progrann MONTE. CROCE

Malown'cze widoki Alp na tle  wojny Europejskiej.

ANNOS: Od czwartku 12-go maja demonstrowany będzie IV 
i ostatni epizod cyklu „ S z o z u r y  p a r y s k ie '1 p t

„ T r y u m f  Z a  L a  M o r  t a "  e u i r n e nOla młodzieży dozwolone.

T eatr,n o w o ś c i
A leja  I N °  12.

Kierownik artystyczny
Fi*. S tr ó ż e w sk h  

Kapelmistrz S . R ozebau m . 
Dekorator F. F e liń sk i.

Od s o b o ty  6  m aja  1921 r . i dni n a stę p n y c h .

Hotel pod Amorem
znakom ita operetka Harry Lutz i A rtura Rebner muzyka A. M. W erau. 

Grana z olbrzymieni powodzeniem 52 razy w W arszawie i 500 razy w Wiedniu,
Nowa wystawa,

Dział Koncertowy.
z udziałem M. ZONERA znakomitego humorysty oraz całego zespołu.

W tych dniach ■ ł i f « n i ń « | r a  ulubienica publiczno-
S »  ^c‘ częstochowskiej,

A N O N S  
rozpocznie gościnne występy

W  niedzielę 3 p rzedstaw  enia o godz. 5, 7 i 9 w sobotę, poniedziałek i Wto 
rek  po dwa przedstaw iem ia o godz. 7—9.

U d zia ł b io rą i
Sabina Zielińska 
Jadwiga Starża-Stróźowska 
Zofja Grabowska 
Jadwiga Kossowska 
Zofja Faliszewska 
Franci zek Stróżewski 
Roman Zolopiński 
Antoni Wzorczykowski 
Henryk Zajączkowski i inni.

Dr. Stefan  Purski
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje codziennie do gcdz. 
10 rano i cd 3 do 7-ej wiecz.
K i l i ń s k i e g o  N i  4. II piętro.

1  D r , »Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wiecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. Pan­
ny M arjl 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Lekarz-dentyata
Rfiichał G r e j n i e c

ul. P a n n y  M arji (I A le ja )  M 10 .
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

1 od 3—7 wlecz. Telefonj260

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok tea tru  „P arysk iego”

Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 

Panie od 12—1 w poi.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le j a  8

przyjm uje od 9 r. do 1 p, p. i od 3 do 7 wiecz,'

Nie p r z e p ła c a jc ie
tvraźniejszym  kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne, firmie
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu Iowa oficyna 
Wszelkie płótna, batysty , etamlny, wełny, 
bostony, korty , cejgi, kapy, chustki i f -  

ranki, oraz różne inne towary.

O G Ł O S Z E N I E .
Rejon. Zarz. Bud.-Kwat. w Częstochowie ogłasza, że w dniu 13m ajab .r .  

o godz. 11 rano w biurze Zarządu (Piotrowska 3) w Częstochowie odbędzie się 
licytacja za pomocą ofert in minus na zwózkę drzewa karpiny i szczapowego w 
ilości a 500 mtr. każdego gajunku z Nadleśnictwa Zakrzew na następujących 
warunkach:

1) Przewóz drzewa własnemi środkami z lasów bocznemi drogami z 
lasów bocznemi drogami z miejscowości W ręczyca, do kolejki podjazdowej Ieś' 
nej furmankami, potem kolejką do stacji załadowczej Blachownia wraz z zała­
dowaniem na wagony.

2) Przewóz drzewa kolejami na koszt wojskowości za listami transpor-
owemi.

3) Reflektanci złożą do dnia 13 maja do 11 rano oferty w kopertach 
zapieczętowanych wraz z kaucją 20000 Mkp., a » razie utrzymania się przy licy­
tacji złożą wadjum 10 %  &d zadeklarowanej sumy kontraktowej.

K i e r o w n i k  Zarząd u
( - )  Inż. Al. HEIN m jr .

W y k w i n t n a  p r a c o w n i a
s u k i e n  k o s t j u m ó w ,  o r a z  p a l t  

Robota solidna.
Ceny możliwie przystępne.

L E W K O W I C Z O W I E
pod firmą

M. Wien II Al. 35.

W SZECHSW IATOW O ZNANY

kremKAZIMI
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O b w ieszczen ie .
Do re je s tru  Handlowego działu A 'Sądu O- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto n as tę ­
pujące firmy:

D nia  2 8  c z e r w c a  1920 r.
P o d  AR 1 5 5 0 .  Firm a Leon Meryn. Ręczny 

wyrób tow arów  łokciowych i handel nićmi w 
K am ienicyt Polskiej. Istnieje od r. 1920. W łaś­
ciciel Leon M eryn,syn Icka, Kamienica Polska.

P od  m  1551. Pirma Bajla Wolfowicz. Han­
del garderobą dam ską w Częstochowie, Garn­
carska Nr. X;». Istn ieje od r 1910. W łaścicielka 
B ajla  Wolfowicz, Częstochowa, Garncarska 19.

P od  Mr 1552 Firma Alje M atusiak. Han­
del kolonialny w Praszce. Istnieje od r, 18j0, 
Właściciel Alje Matusiak, syn Szmula, Praszka,

f  od  Nr. 1953, Firm a Kopel Berliner. Han­
del tow aram i łokciowymi i farbami w Często­
chowie, Targowa 11. Istnieje od stycznia 1905 r, 
W łaściciel Kopel Berliner, syn Herszllka, Czę­
stochowa, Targow a 11.

P od  16 1534. Firm a Gitla Haftka. Sklep 
spożywczy i galanteryjny w, Częstochowie, ul. 
Ogrodowa 22. Istnieje od 13 1 1 1913. W łaści­
cielka Gitla Haftka, córka Herszlika, Często­
chowa Ogrodowa 22.

P o d  Aft 1555. Firm a Zelik Szyff. M aga­
zyn kapeluszy dam skich w C zęstochow ie 1 A- 
le ja  7. Istnieje od r. 1883. W łaściciel Zelik 
Szyff, syn Herszllka, Częstochowa, 1 a le ja  7.

P od  1556. Firm a E l.asz Szmulewicz. 
Handel drzewem w Częstochowie, W ieluński 
Rynek 27. Istnieje od r. 1912 W łaściciel Bijasz 
Szmulewicz, syn Moszka, Częstochowa, W ieluń­
ski Rynek 27. in tercyzą przedślubną zdziałaną 
dnia 24 m arca 189G przed notarjuszem Myśliw­
skim w Noworadomsku Nr, rep, 179 pomiędzy 
Eljaszem Szmuiewiczem, a jego żoną Mjńdlą 
z Białitów ustanowiono wyłączność m ajątku 
osobistego i dorobkowego małżonków.

P o d  Aft I5>7. F irm a Abram Blady. H anlel 
łokciówką w Częstochowie, ul. Ogrodowa 13. 
Istnieje od stycznia 1919 r. W łaściciel Abram 
Blady, syn  Berka, Częstochowa. Ogrodowa 13.

P o d  Mr 1558. F irm a Aron M eryn. Ręczny 
wyrób towarów łokciowych i ich sprzedaż w 
Kamienicy Polskiej. Istnieje od 27 | 3 1909 r. 
Właściciel Aron Meryn, syn Icka, Kamienica 
Polska, Intercyzą przedślubną, zdz ia łaną 25 
m arca 1909 przed notarjuszem  Biernackim  po­
między Aronem Merynem, a jego żoną H eleną ~ 
zJ.Joskowiczów I-wto Krajcberg ustanowiono wy 
łączność m ajątku osobistego małżonków, oraz 
wspólność ich m ajątku dorobkowego,

P o d  jył 1559. Firm a M arjan Miller. Drob 
ny handel książkam i do nabożeństw a w Cze 
Stochowie, Kordeckiego 27. Istnieje od r 1919 
Właściciel M arjan  Miller, syn Adama, Często 
chowa, Kordeckiogo 27.

Pod  Aft 1560 . Firma Moszek Pelc. Hande 
gilzami w Częstochowie, ul. Ogrodowa 29 1st 
m eje od maja 1920 r. W łaściciel Moszek 'p eh  
syn Icka, Częstochowa, ul. Panny Marji 30 , 

Częstochowa, dnia 5 m arca 1921 r.
Sędzia Rejestrowy A. Ostromki.

p, O. Sekretarza W. Wólniak.

Spraw ozdanie
z kw esty urządzonej w dniu 1-go Maja 1921 r 

°św iatę robotniczą. 
PR Z 1C H O D . W oreczki: H  1 — Mk 1831 

2 —1990, 3-1339, 4-1731.05, 5-462645 6 -634  
9-2492.70, 12-1862.75, 14 -  1H3 1 5 -2 6 9 8

31 7 -r ,5V 4 9 - t ^ i  2t ~ 2320,80, 30 "  130950«t7i £• ' 36 — 330,50, 37 — 966.50
Stoliki- przy kościele św. Zygm unta 628 50
s7ćm°idzlny k 474'50> 11 287 50, nadliczono276 5( Stemplowych marek na sumę 995, Marek nlem 
2 50 ten. razem 29.143.20.
/. W oreczki Mk. 1600, Szpileczki
4O08.80, Znaczki 2600, Nici 70. Razem 3778.80 
Czysty dochol Mk 20.364,40.

Wszystkim biorącym  udział w kweście i o
«t»rAr,aT o ^ m’ ,?-arziid » °S nlsk* Rob.- składa staropolskie „Bog zapiać"!

Spraw ozdanie
z dnia znaczka 26 Kwietnia na rzecz Ochronki

P R /ó C H O D ^  im‘ ®orochow a“j
Za plakaty 6745
„ znaczki 19192.70

ROZCHOD. 25937.70

Plakaty  i znaczki 1575
Puszki j h o
Drobne wydatki 918
Pozostaje w kasie 22304 70

26937.70

P I E R W  S Z O R Z Ę D N A
Chrześcijańska Pracow nia  Gorsotów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja HI 54, 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów  azeh 
ki do prostego trzym ania, biustonoszy, pasów 

t. d. F ranie, przyjm uje się reparacje  p rze­
rabianie, Ceny umiarkowane.

O d l t A f i  owocowy d° wydzierżawieniu
^ * 5 8 "  blisko Częstochowy. Wiadom
j^_Administracj^ „Kuijera*

mm ̂ ■^^m ^Z *grU 8Z K O  ^^^UChtT^ItHlD
u r z e w o  dania. W iadomość w
m inlstracji „Ktirjera“.

P oszu k u je  s lą lS ś i
go się z 1 do 3 pokoi z kuchnią. Wiadom 
w „Kurierze*.

M a n i n a a *  do sprzedania Wiadom.
H i a c i o r a  ul. Ciemna 90.__________

Zgubiono
mię L ipclca Rywona z" mię

i z
B i  a

kartę  wo.skową wydaną 
w Noworadomsku na i- 

ipclęa Rywona z Brzeźnicy, ______
*V sztuczne, navu- połamane. Kupu-

je laboratorjum  dentystyczne 
1 Aleja 10 płacę ceny najwyższe.

edahtor i W jduw ca: A d a m  P a c i o r k o w » k i ,


